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A okładem Spółki Wgdawniczaj GRODKI i Spółka. Tieuckî r naczelny: Jth/LY KOAAK^KL

Obrońcy bandytów pocztowych
w obronie praworządności L.

. o t n l c y  f r a n c u s c y  r o z p o c z ę l i  l o t  t r a n s a t l a n t y c k i .  - 1 5  l o t n i  u c z e ń  

» i o p a n t  w  o b ł ą k a n i e  ^ k u l e k  n i e s z c z ę ś l i w y  m i ł c ś s ł .

Nicejsk? na delikatniejsza oliwę do całat poleca Fa ,„Zakopane'1 Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. ~ Leona Sapiehy 26.
PREZ- RZPLITEJ W  GPYN7

G dynia, 22. !•*.•;!.. 7 i> !, tjfjjt y k  W 
drabim  dmiu .swago jKfbyiu w  Cidyni 
.1 ,-m P rH R -d rń i ^ sp o f^ jid e j 
u d z ia t , w’.całym i uroczys-tościj
Urzą&żcuYch w L^viąz'ku % jęg» pobyłem  
n a  wyfigeHlu.. O jEawkftjj^ !l l  ran-:*. .Pan 
P rezy d ca l p rz y b y ł o« te re n  ^ fzed tn ie- 
śc ia  C dyni B ra tow o  ;vt| cidu  w cięc ia  u- 
d zM u  w  u roczysto śc i p o św ięcen ia  k a ­
m ien ia  w ęgielnego  pod gm ach  Szkoły  
m orskiej. T’« P rezydentow i. tK n .rzp fey .ti 
m in is lc r jirzfnnT pjtp i iiie id iu  K w iat­
kow ski, • k^iw bi-kacji K uH łu,
K ornis4 'lz GćtneraŁiiy■ Item /bpc-i-p. w 
Gdnii-rku d ri S trassbu ig® r,‘U p r l z e s im -  
k u  GespcdariSowa k ła i^ re j fo  gen. G S*
iv '<;]<: i i li.

R c ! a  k ą m p s t ó w  p o l s k i c h
t e r  w y p f d s k  w o j n y  R  p i t e j  z  S o w  c ^ m i .

MOWA BUGHARINA MA K O N G R E SIE  KOM INTERNU. — Z THfci&ęjĄ JE J 
W IN N I Z A P u ZN a C SIĘ W  FOL&Gti CI W SZYSCY, K TÓ R ZY  W Y PO W IA D A  

JĄ  ą tĘ .Z A  LEG A LIZA Ć JĄ  PA R T JI KOM UNISTYCZNEJ.

J s d n o d n l o w y  s t r a j k  m a -  

n f e s t a & y j i i y  g ó r n i k ó w .

K atow ice  22:
y a  l li y Zwfltfzlk 
(inki' dzisiejszym  
Ila-btowskjeitL i w

lipca. -Fij'1. (.!. I’. ) , taiu: 
górn ików  1 zwWjuł w 

na  b la sk u , w Zagl.
Za.y

ECHA GDAŃSKIEJ MOWY 
GEN. GÓRECKIEGO,

B e r l in - ,2 2 -  , '!p>ę.a. 'Tuk Cl. Pu. 
.JJasitefho AJlijt. Zekung** , sł\v:iojjdza>, • 

oświadczenie Prezesa BanK§yioi£jjJ 
Kraj. w czasie  ua/.yły ; w  G-dnridK, 
podkroWające gotowość Polski do te ra -  
mnej w spółpracy w  zakresie gospodar- 
czym, a co za tern idzie do 'pcrP knpo- 
nia z wolnem miiosteny spotkało się w 
"pkiji p tó b Ł n e j  Gdartwca z optym i­
stycznym i kom entarzam i. km:!1
I.a ludności. G dańska łajdzą, że 'p"j 
wiadczemm gen.- fcoĄckie.go -Gdańsk 

który przez s&}iefl|]u>l spodziew ał «aę 
doiaiaracjjj zo. y!rcuiy Potekr, jińttóft ofoe- 
mć'.' hcw«fc:i\?ać cżyml ,v ikJk-wiurdzSjH*' 
uycłi GŚT.iaddEKjłt. ,. gem. G ufri
ck:»go, którego dzirunkik nazyw a uiią- 
żeni za uP.'.-nia Ma-r-rza^a Id limdśćTeg-c

YEM ZELOS W SALONIKACH. 
Saloniki, 22 lipcu (Tel. O. 1'.). Przybył 

tu Ycnizelos, entuzjastycznie [iowitany 
nu dw orcu. IiOzpcgHflł on kninpnnję -wv- 
borczij. IV wygloszoncm przem ów ieniu 
Ycnizelos oświadczył, y.c powrócił cło 
czynnego życia polityc enego, gdyż ; anar-. 
cb ja  ciągnęła k rn j do przepaści, I popie, 
waż Grecjo nie m iała stałego r a m  kon­
stytucyjnego.

Mopkwa 5$.,1 ijTc.a. łT r-l/G . P. W ru '
i...racic u d c z f [anym n a  kongresie  K e­
rn: wm -n1.! i ogłoszonym w -cljDsiiyszyzli ;

I ..Iz\v ic .-liaęk" B u ch a rin  poświęca f]hiż i 
s.-.y lA lęp stosunkom  p a n u ją c y m  w Pol i 
ok-iej partji kom unistycznej ,.$ to in \y  !

mówi? B ucH arin — 'w o b e c  o lb izy- i 
m iego n iebezisiećzęń  sswa, rJm ra ią ją -  f 
;ego P o 'sk ie j p a rl ji  kem un iE tyczne j."  i 

M ów iąc o ro z te rk ach  -w łpnie.1.innyę,h | 
p a r tjłj „ęaieżąceg dołJtrzeojej M;r.dz.yna \ 
rodówSR m o g liś m y ^ ię  z^d-o.\yp!ić zasz  j 

’fym i w  n ich  zm lam am :. Inacze j r z a : r  . 
się  m a , gdy chodzi o sp ra w y  polskie ; 
W obezucj sy tu a c ji in ^ d z y p a rę p o w c i s 
P., P. K. stoi n a  w y ją tkow o  odpow ie­
dz ia lne j p laców ce, a rc la , jak a  jej przy 
p ad n ie  w u d z ia le  n a  w y p ad ek  w ojny I 
ze  Z n  u tzk icm  Sow jetów  je?t h a i iz c  
w ie lka . W tym  \vyp;jfik'u s t a ^ ń  g ę  o j 
mi je tłncm  z  n a jg łó w n ic jrzy ch  n a rzę - : 
dzi, ja k ie n i  K c m ia te rn  rozpo rządza .

N a s t ę p :  ; Buołta-rłn ' v4jvc.dz-: etę 
nad błędami, jakm  frnk- '

PPK. popełn iły  w czasie  p n rw ro - , 
tu  majowego > t d . .■^Tatniitu z y ź d z i:  i 
iojż"*-peiHji:, się t - łtew,»3u -1

o d l dlii kiiżi^pK pcjwi»vnu 
a tak i ’ch sk ierow ane są
ia r  |j:*zcv:-.v:o- B oąI r-u-

c-ou:.’ZGipych Sji.:;;'ó.\ i 
'.i mieniące. prftf-:l-s<; 

C f i; 11 ;rit,rlpf iTiYśfnś:- 
:'y lo rlrjlo-Jov .

- ;ę'!'iuśko-,vo/.
ę:i prc.-,': z o stro .rc

i-l- Ko- 
- 'a.-- U-'-;.vi0\\-;il:,' 

t^ir AV.-.rir;ó v) 
;:l.;i/.Avy-

prc.-.y- /.-• s.n.-.iy ivi.,;:iiijty.ou 
z jazd  PPK . nic Jfekf i.csyj się osiatacz- 
n y ip  rozłam em - G dyby nić bi. :r.Ge 

ćti^iihydn'y jtiż \\r tuj chwil w 
pu-ls'k;j.iv ruchu  komuaiit'’yc/:nym rlojizy 
r i jg p S |z  jffifijjfiiia p a rtja o ii.

••• Tego rodzaju rz e w y  - - mówił
dal*ztiTi ciągu B urhurin    dzicCą *;o
w tedy, gdy  P ifew łezycy  ł f t v » l e w i t j ł

być .i-- - : : .  żu 
p :;:gclo\v^iy;:lł 
jyir-r *iei ;

Ibilcj B ucharin w yraził ubolcwiinie, 
/?■ Piłsudezykom  udało się przeprown- 
drii.: ro rłęn i w śród niektórych p a r tji  o- 
pozyeyjiiyeh w Polsce, a  przedew szysl- 
liitm .y ie ’udało sic iin rozszczepie lilir, 
p a rłję  Ł om uiiisljezną oraz  B iałoruską 
Hroraade, co więcej — ciągnie dalej Bu- 
chharin  — Piłsudezykom  utiaio się prze- 
niknąć do szerokich w arstw  robotni 
czy cli. Istotnie ]flgvnn część ro M iif fo w  
warszaw skich głosowała na  Piłsudskiego. 
Wecłlc mojego zdania, idę tła się lo jio- 
godzić z hoiTOBan partji koniunuUycznej 
i konynternu. i

Towarzysze   uświadczy! Iłucliarin
- • sądzc, ve kongres jednom yślnie udzieli 
nadzw yczajnych pełnom ocnictw  koinile- 
losyi w ykonawczem u trzeciej m iędzyna­
rodówki,' cejcm zabezpieczenia polskiej 
p a rtji kom unistycznej. Lepiej będzie, je* 
żeli w czasie w ojny będziemy mieli do 
cE jkicnia z jedną  parł ją . z praw dziw ym i 
ró p o ln ik ą in i. na czele, kfóiAy w ypasie  
w ojny będą żołnierzam i rewolucji i wal- 

i czyć będą z odwagą po naszej stronie] 
•ąniżeti posiadać ' orgąĄizagJęf’, na ćztTć 
k łu te j stojł; kłócący się ze sobą w odzo­
wie, którzy w chwili niehe/picczeńslw u 
pchną nasz;; part,ją do zguby.

OFIARY REWOLTY PORTUGALSKIEJ.
Lizbona, 22 lipea (Tel. 6 . i ’ ). Ostrze, 

liw anic powltjańeów, zam kniętych w 
tw ierdzy Sao Jorgo, w yrządziło w kilku 
domayli szkody. 7 osób zostało zabitych, 
a około 80 odniosło rany . Ruch m iał 
charak te r polityczny. Obeehfc nnnuje cm-' 
liew ity spokój.

]ći'akbwskic!n 
w iece  R ad  za łogow ych , k tó re  w ypo- 
w ie iz ie ly  się s a  jednodn iow ym  stra j- 
kiem  upMv:tżfj fy jJR-.^ulów  (lo gfas-crl 
w attiii ' mi julrz-ojozym ktui-s-rcsiT za 
ś ’ru;.kikrJfe^joćjjioanifvryni a me ugói- 
:iy ni.

 O——
AKCJA B. CES. ZYTY PR ZE C IW  

M. ENTENCIE.
P rag a  22. I tp A , Tel.' (i. ..Ce-

dlcc S lovo“ Jia- po-dslmrie p ew u y c li m- 
luimaeji. poda ję , że po łiiapow odzeniu  
kitiiTpanji lor® . K o S itm ięco , pi^ ięlao- 
w .uin 'jesl p rzez  b. cps. Z y tę  n o w a  w ici 
ka, szeroko zak ro jona  k a m p a n ia  p ra - 
ccw a p rzeciw ko  M alej E n ten c ie , t r a k ­
tatowy.' w  St, G e im a in  i  tra k ta to w i w  
Yotian-on, DziuńKik z a z n a tz n . ż.o b: 
sai-zowa Z y ta  w p iy fea  n a  ryż-ifycli wy- 
bfśjiycli pdtl\jK,óvv n a  rz tc z  w y b o ru  jej 
sy n a  0 'ło n a  n  ak ró la  W egie^ i odbudo­
w y  w ie lk ich  W ęgier.

NOW E T A R C IA  MIĘDZY JA PON JA  
A RZĄDEM  NANKINSKIM .

WSedeń,•^.-••Ińpru. n-ei. Cr. I'-'- I -
'iiit .l ■ ś ;/, ■ | oiC.in, / | - ] i
yj'-iiivk i. \v  Pćki-jbc i ' i'/:V mtij od .sYiąm 

rzrędu polecenie o tw arcia  n o ty  rząd u  
n a n k iń r  kiego, w ypow iada jące j o łu ń - 
sko-ycpońriti u k ła d  hw HIw wy zo-sial

'AoMo-ny do '.■świr.D-ćzo-niy r/.ą-low: 
]i:-r,:kih.:'kio-!iuiy że Japc-nja będzie  się  
w idzia ła  zn in szen a  do p o czy n ien ia  od ­
pow iednich  k iek ó w  celem  ochrony 
swoich in teresów  w  C h in ach  n a  w y p a­
dek, gdyby  rząd  nn n k iń sk i u w a ż a ł n - 
k la d  z a  w y g asły  i
ey -w • C p irn ie lr •: byVt"4cTc ’ jivpońVi:y 
mi d i  z Itgn *łi'iv, -..-du {-hiiicsć .u-kK-ś
stra ty .



Str. 2 .GAZETA PORANNA" z d u k  24.j*łśgt 192.- N r. fSCS

Ze sportu.

Fortuna kołem się toczy.
PEŁNY SUKCES LWOWSKICH DRUŻYN- — POGOŃ ZWYCIĘŻA TURYSTÓW 3:2, CZARNI TKS. 2:0. A HASMONEA

WARSZAWIANKĘ 3:0. — WARTA I CRACOylA TRACĄ PO PUNKCIE.

v - (■iróhi:.-!

L w ów , 23. lipea.
Po deszcu z a a g ta ło  słońce! Gene­

ra ln a  „klapa"' Lw ow a w ubiegłym  ty ­
godniu p rzem ien iła  sią \Vc:-fl|aj '<r p eł­
n y  triu m l lw ow sk ich  drużyn. Pogoń, 
C z y n i i H asm onea zdobyli ,n:i p rzeci­
w nikach po dWa punkty, przyczom  zał j 
u n iż y ć  naleźY, 2e B r t M t a a  dokona­
ła  tego naw et n a  onhym terenie wV 
W arszaw ie .

w W -en n icy  sportu  p iłkarsk iego
jxzt*ży‘wątli w d n iu  ■wczor»Jessyiu fcporo 
om oeyj. N a boisku Pogoni rozgryw ała  
się. w ażna betalja, w  której dki. L w ów  ad 
szło aż o 4 pankty. A .potiio\vaB,\v& w  
jire m oże sio p o s z c z u ć  Hadmiare<d 
tępo toWftrił, w ięc  też nic dziw nego, żc 
zaintetc-jowanio było z iia e /n e  i w id o ­
w n ia  wykaVV \\\L i, mim.i k:«n:ktlly. 
zupełnie ćtobrą „ól-Sttdę“.

P ubliczność n i-  m-LI.; pv lV.jdów 
żałow ać przybywa Z a w d -  
:fS:Tv ryciro ejncuyj, 
spotkani® Pofjoń— T nryćc i, w ^ t ó r e m  
ro(*sti'Zvgnię.;-i«.> padło dup ero w  ó- 
uniej m in u c ie  p ized  końceiu .

z  miłym ms-ją&fett! n ap ięto -m -a j  
mus,"my z lego ni.- a zanitowaniu śią 
ło w n e j części lURBiosaissc. a r.aeą*j 
nictlocK i, klljĄ- w Ot\T*'fc m 
•-ki 4'POiSĆj chciał oclwdz.ięcr: 
sto rn ' za „ttfikUumli", jakiego Ł -im iia  | 
Hasm onea w Ł o B i i z łam an ia  ręki, : 
Sobocińskiem u (w Ładzi). Ńie może- j 
m y w  żadft™ i w ypadku zH ufu : się j 
tego raiditfeja i>&raóhtńŁki , apotUjćim- I
do kiujeóli-,. a w7 'Szczególności -V -e -
nów  beł2picG23flst#u, by w  przyszłości ! 
w  podobnych Wypadkach 
x  t,wą sor&ttttścią. I.Hiów n : P »  po 
trzf-by kohłrUtówhć z i ś t ó ś f o  sm utną
sław ę n ie k a n ie f  „clli3!W^:ej" pubHćz- 
iPRci!

CfcARNJ -EKS. ai& (2:0).
Zawfcdy ipowyfeźu m iały priw idzi- 

w ic kańiknilSTny c h a rak te r. "TKS. w-y- 
stąipiwszy z ł  sze&uioma ręzerw ow yi~i,
p rzedstaw iu ł się ez-azogól-rfij >w iprfr\y- 
szej jjofotiTb bćżnaiizifcjstie. łeŚB hi o 
powróci! -iia a-ddżińiió łOnft z cd-pcS-iad- 
•nią ..pWtijd'1 bńiitiWkj Id ź A k ifa  w  Min 
Cżdrh-yfch.- -kloł-ży dhżtid ili sią  do pry

■mani
,!'urv-

f t t j i e i i  L assyK uibik, -Karaś, Ka- 
hatt, K ulaw iak! Him% Michailski, W ą- 
glowsiki, Frydman, IffiłczeiwskĘ Her­
mana.

Zawody -poiwyżeze d-ctataruzyły utfió* 
l h o  em ocji, te y m a ja w w ń łz ó w  w  ipeł- 
aean snapneiraiiu aż do- o sn d n i^  ch w ili. 
Miały' ono' Iście dram atyczny priWbieg,

.s-zaH zwycMiltiwa w a h a ła  s ię  to na je­
dną-, *t-ó his; tliiiigii eitranę, -by: asitataciinie 
okazać się  łaslypęslSt d la  -joWpOidai^y.
PoffoAj^-yigraBa ziaslu ien ie na peidgto\Vie 
gry w  di-wyi*) połow ie, k iedy  rozw inę­
ła  oił.wzkmi zasób energii, zapału i  s il­
nej w obj w aidżąc ffft w śżystti-eh  li- 
n-jaeh ^ ' ł i S n e m  j*ośw ięceniem . Przed 
przerwą, ąpreuwa iprzedstawiałiL isię ina- 
czej^ E m o ,  iż  Pogoń yo:i"o'wa-dizńm' fuk 
w  19-ińj m inucie, dzięki w ljfc-ir^lloiu  
slnzaic-wi Batsfiha i Ąk- m nif) tff?kta«j| 
ro B a  rzutow i HZacJKiewicza 2:0 , pozo­
staw iała gra -jej w io le  do życoen ia . g t j  
loiia > # f^ |fn w  flMłscffisolSdciWnfl^ I 

-clritż\--ny, |
Atak-v/iiC 'vvm i zesM VłbłŻu uie-b-ardzo | 

ft«ę K o j n t l ,  Gra Wacika i .Dcmaradz- j 
Idcżo 1\v  ćńęRil-iJcy pozostaw  Jął 3' b . ’nv;felc ;
d o .ży cżcn p , a F ich te r tRśkcInŁłf W f o -  
hf. .nil' ^ l ygjM foŁwjrt s -h ie  radę z Wy- I 
kupatwi z [J-cizYc-j;, -dzięki c * :n u  Jw-H j 
tw arzały -się K iw itam i przytka: gyf.ii- j 

Jjpj-’«jkM^ivItk>iYajK! przez Albańskiego- | 
N a i-i o- tej Pof^ni oidbijałS s ię  dodstuic [ 
sy-H etka Turystów , ktćrzT nicz-rażcni j 

.ch w ilam i atepoyytsctzGaieai. i.»fac--walj j 
rzetelnie, avykaż-uii€ tlóhrte teslm lczae .

Kl ę sk a  p ł y w a k ó w  w  p r a d z e ,

i kaxubiu«,y$ae ^nlJu-y. Wyrómrjrsinia, 
a  iw szczegó-taości drUigiej hiraitnki m o­
żna było u n ik n ą ,  jedinak wynilc 2:2 
o-djpoiwiadał! macigół P ® i€ g c ,im ig i-y .

Po ijzrzeiwir. opTaz Bię umienił. 'Prae- 
su-nięcie Wacika Kuchara do napadu, 
Batecha m  Jfei-ańj|n, Okratmego na  
iskifeydito, Prada a a  śroidllcowii ponwc o- 
fcazała się skttteffltne. Pcgoń, grając ;z 
WieKką am.bic.ic1-, uję-ła in icjatyw ę w 
wroje ręce i  byt™ befcwzalędnie bar­
aniej alaknj^cą drużyną, co jednak nic 
przcGzfcaid-Zało i T urystom  przeprowa­
dzać chwilami igróźne na w.'*c'zęś?ia uie 
tryk-orisystanse akcje. Zwycięstwo nńala 
Pqgjji\ dn Swifeitfczem-a silnej woli, 
kt-era ,po2weiit:v- jej walczyć z peluą o- 

do fi#fcaii«do;j chw ili i. ostiatecznle 
■'Wforzyetać na 8 m inut przed koń* 
«e«. .'k iflą  t  li-c-błiy Cli, ddgoidinir.h sy -  
tuacyij. Również i (trzecia 'bratnka Pogo- 
ni Sdćby-tą główką t-zez  Maurera foyla 
! H pzo c-fektow-na. j

Przechodząc cło h ry tyk i drużyn, żc 
Turyści pozostawili po sobie dobre wra­
żenie, okazując się rtaogół drużyną wy­
równaną. Na pierwszy plan wysuwała się 
bezsprzecznie . doskónaia para szybkich, 
dobrze orjcnłujących się H ardych o- 
brndeUw Ka^-aś—Kubit A., dysponując 
czystym wykopem. Obok nich uwagę 
zw racał prawy pomocnik Kabaii Środ­
kowy pom ocnik Kulaw iak w pierwszej 
połowie li. dobrj7, po pauzie m niej się 
wybijał. Lewy pom ocnik H inze słabszy. 
W linji napad  brak indywidualności,

i C z t e r d z i e s t e  I ś c i e  L  T .  K .  i M .
r n o s a  (p « d ó Ń )  ż b o b i w a  ptiriA R .

tek K ą  
ćkatep?a-

sW e p  praedlwnifea, d-a-.ą
faida _  ;* t iłf j  lib&cj: z 

śUiibiń jcdnęgfj z c»15n!£ói'rf.
‘Cit, iż Gkiirh! hrię^f* W iS%Wś2!} ę 0]g_ 
wm- prz&wagę jedyhie ę ó  * ielU  d?rc^io- 
fec-j) żdołah toaddw ić jłi.lkę J-wa T**y 
" *  iiottJt, jfi'żyćże?ii sztuki tej deikohał, 
ziiudżohv btal-w ||i#ośći;i grv ;rS!fSŃdu 
tbalfioki fe .jjt^fl&ćy. dra-z GiiaSiSi-tyyski 
* iżhtu  Wólnfega. p - j  ip^zól-wió CfBtjiz 
gry się zm ienił. TKŚ. dokciflaitr^y p ii- 
v--rtyv!i jiijBs-uiiięć ‘b y ł «tro-n$ bardziej 
a* M ą t ą , '  na uzyskando choćby jiufik- 
n  Uom tawegu ńic iltm a y to  j-ódn-afk 
Sędziow ał .p. Maile-w z W arszaw y bez 
z,.ę.'tr.tgo natężenia.

POGOŃ— TURY8GI 3:2 (2:2).
Pogoń: AUbaaski; Fioh-te!, Mauer 

lM ittachm ann, Kii-oha-r (Pru,s„ Doma­
radzki, Śaaiwłkicwicz, Maurer, B itech  
i.K-uehar), G-r *W-i;Trę Pras (0 -
J-( f-ntnO.

C h c e s z  m i e ć  b e a p łu t m ,

W I L L Ę  N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij łitipm (m eśzBzony na stronicy ż

ROitKL^sa »e 9180(1 s C iż8t|j f m m r

Lw ów , 23- Li;p-cn.
W TcSiu Y vfttla :il,y lłi ówięć-iłó LT li. 

i M. tótefdźiestói8c:& sw ego założenia .
Urcczy&tośc: toapcessęłY -feię "baibożc-ń- 
s'-wt;m w  kościeio ftw, Mikołaja, ;pcc(ze-m 
przewihij,] -się P r z r ; ij j ic e  ni; ii phi. bfunl? ’ 
h y  k o r f e d - a r z y ,  zilą(ż;:i|pbf-cii J|ŁŚ 
UrTwe/affct ła:n;i Ka-zimieiza, giz-iP' 
piajid-owala eię m eta IdasS^n-cgo feie- 

15ni lvrakdwr-L'wów-.
Chwilo OT^L'Cvafiu za-

wodićl^Sw^ sliiiaća.1: k«t|tsr-t o-rlmfii-y 
-2t» p.p., craz 2fi?,«}taioś-c3 cJHasM lć z 
trasy p.rM|z m.egSfiin w miarę irh n a-  
idtwY-ania. W Mtftdizycgćisió ziMi-n^a-dz-i- 
hi się na jjigton-ic udekirtą^lińynf plUt-u 
p rzdóŁWniwensyjtotei u 1 iczna- - ( t tb fe z -  
nośu, zjaw ili .-się rej>ręzent§ą}ci ^('o-dz, 
lip. -\WKfKw<rj. C{ro:nzi*iąaęz, pr-óf. M-ala- 
jęiewicz i pa'ze;!feht\nc:cr 'DOK. VI. mjr. 
Łabędzik i,

PuSEtt ku-imiinacy.jny groigrauiru 
stan^t-ił^laitttralinio b ielikohnirk i.

Krakó w - L wów.
Z aw odnicy -w-yiSWtowali w  iiśabie  

23 x  ineśiii pod^fcrskieęo w Kralkewic 
w sobotę o 2%toj i i ń n f l p e  W łażciwa  
wałka ytokogiiciJa się dcipi-eip -ua terenie 
c-d R zeszowa, do którego ca ła  grupa 
trzym ała się dość zw arcie. Z każdym  
ch lszym  etapem  w ąż jcJ fecó w  rozcią­
gał' s-:ę coraz- baijlziioj, pobawili, -się 
fiici-wsi d S w Ł r z y , których 1'a-dowauS 
r*» aiwa,••wz-^lęiuiu na.pc-ci.4#.. •

W  m iędaiA pB ie ruaprgSfcnie tłu- 
m ów  czekających  przed Uniwersytetem  
wzrastało z każdą chw ilą . Osiągnęło 
or,o punkt kulm inacyjny, gdy nadeszła  
w iadom ość, ‘-jp  Fróss z  Po guni minął
pierw szy Janów. N a f c i e  przem ieniło  
sięjAy nikniżtsM HS owacjo, gdy wkról-

. <;e E M Ł O i się Kcsaul^a dsiednego lw ów  
■kiego kolarza, k ló iy  f f i s b y l  ce lu
W dcżkonaicj iorajie, pękón-hjąu iyi;zo- 
strzcci 1m B ćI'® 00 km. w czasie  14 g.
9 dlin. 30 sck.

CKdkiiizćcjtt. bieg ii 4 d fls# ła  aupeł- 
a w  dahrze- N i  .-yyziiuiałókę i żhslń iu je  
doskonałe ch slaw iea ie  trasy  prze.! fft'- 
lio ją i W pSfrflych ntiejsuO wościaoŁ 
przśż strżelóćw. Tó^a-rkys^wo m M i — 
cikic: rć/lBa.ni)-'/A. ćalef,'tfffMzę, łi>apie- 

: s-zyto koleyem swyiŁa chętnie a  f  oaitj- 
cą. o r g a i i iz u j ą i'vic;’ik;]j -ilość s lacy j pc~ 
sBljtSw^clr.'* W e 'WsZyiMciąh n ir lsc o -  
w uSciadi, iprz.rż 'które pbzejcżdżaiiJ, j 
lEBk-ść d lr im prezy e>
b- r M m  e za ’3fct d t& S w *n,i€.

W idij^Feili ctdjiYjł s-;ę w  re s tau rac ji 
e-grc-dił i ni. T. Kjsciulffiki bańjBfel, 
lątzcflK-- z u ro c iy steai roŁtlaniem na­
gród, w śród  jkitófych zńk-jdowaia. się 
w ieila , ifcisć ^ % lk ,h v ie J, YYlirtoiśceS- 
w ycii fri-zediiiiiatów.

Wy.n)ki łbieijŁ |»ęĄcfe{a.wiają -się 
li.Mstętpti-Jl.co:

U ' F thS5 (Pogoń Lwów) w efc«sie 
ld .9 ‘30. '2f Śliw iński (WT(J. W jj-rśsta­
wa) 14.25‘ó5. 3) Ignatowitz (Pogoń
Lwów ) 14.28'5o- T) Tropacżyńsfei LKT- 
i Maayt4.37‘i i .  3 ) ż a k  a w sia  Kranów): 
14.4-0*37. 0) Kosłrzemfezki (LTK. i MO 
14.4o^T. 7) MatttsżfwsM (W Blisz®n) 
14.47‘41- 8) E ia se l (H aanońpa ŁwćWO 
l ó . ł r d S .  9) Z ń t a d e  < ł z e m - y »
13.28*41. 10) Siespiftrki jŁó-tiż) 15'.:?5‘20.
I I; G ronczew ski 54. lirt-. (Wuriśzawa)^ 
15.50*34- 12) B u d a  (Legia K raka#)
16.42*05. 13)' BUohfcftki 'LTK. i M.)-
14'! Z aw adzki. (Po®oń>.

Sl*h,<iHBdo' z ^ t - t ló w  23 z.-lw-'il-ni- 
kó>v, -bieg ukończyłn 14.

K O N K U R S  l e t n i

„ G A Z E T Y  P O R A N N E J *

K U P O N  M r, 1 4 .

gra ona ró w n o m iern ie , bez specjalnych 
zalet i bez w iększych Błędów.

Pcgoń 'J f t o k  wrspómnM-iśmy — ro-, 
zcgrałMsię dopiero po przerwie. 'Wacók 
wiprowadaił do laajpajćiu w io le  ;to
też iłile-js-co j&go tylko w piedwsasj li­
nji-. Bat-sch ruszał &śę zup^aib  dobrze, 
dzaęiki czemu toż gra jeigO "TULfca e- 
fektownit, a byłaby iprćtttuki ^ l ^ iRj- 
siz», igdyby zechciał me peErtt&ywywaó 
piffltU "'Pcidcbtiy IM # iziaobeemwwać 
m-oż-na było równiHś u Maurera, kitófcl 
iii® ,.wigrał“ się feljcjze całkowici-c w
now ą pozycję i  zb y ł oszczęd n ie  ®zo4o- 
wiał strzafcrai. O krutny na łączn iku  
slab y , poiprawił s ię  ^iftadłSnie na  sfery  - 
dle, w-yikAwijc sfazro oh;entacji .i e- 
ncngji.

W pom ocy pochw ala  rn-Roży s-Q 
przederwszystkieni Ijeutrchm aaowi, któ­
ry iszczSgćiliiib w  decydtrjąicycJi 
n-ich 15-s'tu mćinwtach dw oił się i troił. 
M i s  grał -Bjcireisanii dobrze i tóabiojf! Na- 

5 * ł  c z u ł s ię  i«piej w ofcflJSjiiłie.  ̂ Do- 
ńfflii-aidżki -po iprzelnHe w idoczaie s ię  o- 
sw o il z  imec-odziiamnem te^pcizenie* i 
trzyfiikł eię w oale dffiwnie.

Obrana grała jak zw ykle zm iennie, 
■tyczy to «ię szczegól-nic F iohtla, którY-' 
liyT w  polu b. docry, uatdlniaSt ipód 
bratn-ką nie zaw sze zachoiwyiwa-ł spolkój. 
M auer wyw iązał s ię  uacigół ze swego 
z-adańia. A lbańsk i dOMy.

Sędziował !p. Kruków.ski( z  W ar- 
aS8tey;'fafc jak. unriał. A nm-iał wiie w ielo. •

Ń. S-
■ — i. t>-. ■■—*

M s t r z o s t ' V a  P* L .  P  N .

Katowice (Telof. wł. ) Wartó Śląsk 1:1
(0:0). B ram kę dla W arty  uzyskuje P rzy­
bysz z kaniego, dla Śląska Marchewka, 
Sędzia p. Jedliński.

W arszaw a (TeloL wł.) Polonja—Lc. 
gjn 4:3 (2:2). Mistrz. Ligi. B ram ki s trze ­
lili dla Polonji AłaszcWski, Tupalski, 
D itiiicr i Szczepaniak, dla Legji Nawrot, 
Diwe i Ciszewski. Sędzia p. Arczyński. 
Mistrz. Ligi. B ram ki,.strzelili Krumholz, 
Griinbef-g i Stćtifcrftian. Sędzia p. Ar­
czyński.

Łódź (Telcf. wł.) Ł. li . S.—Cracoyia
0:0, Jtiistrz. Ligi. S'ędżia p. Brzćżiński z 
Pcfznania.

P ł y w a c k i  s ł o ­

w i a ń s k i .

LwSw, 23. lipca.
W dniach 21 i 22 bm. odbył się W 

Pradze słowiański trójm eez pływacki, 
k tóry  dał następujące wytiild: Plei-WSżr 
miejsce a a ją ł .  CżcfchhoslowacjB. z«Htbv. 
w ając 277 punałów , drugie miejsce 'zajęła 
Jugosław ja z 148 punktam i, trzecie Pol. 
ka 124. W yniki szczegółowe podaftm 

jutro.

idu wlii slas
L 5. P.P.

t
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Obroftty bandytów pocztowych
w obronie praworządności!...

Przebieg czwartego dnia sądu doraźnego.
SPÓR KONSTYTUCYJNY MIĘDZY 0  BROjiGAMl A TRYBUNAŁEM. —  SU PLI. ARBITRAMI MELIBY BYC MAR 
SZALEK SEJMU IGNACY DASZYŃSKI I WICEMARSZAŁEK ZAHAJKDSWICZ. —  UCHWAŁA TRYBUNAŁU PO

ŁOŻYŁA KRES TEJ S WY WOLNEJ ZABAWLK.

Lwów 23. lipca.
(?) W czorajsza rozpraw a przeciw 

uczestnikom zamachu na pocztę Nr. 
Xm . przy ul. Głęboki oj s ia ła  pod z n a ­
kiem  gorącej wałki między Jawą obroń 
ców a Trybunałem. Trzy razy  z -rzędu 
staw iała  obrona w nioski, zm uszające 
T rybunał do długich narad, by następ­
nie wszystkie wnioski w idzieć odrzu­
cone.

Pozalom n ie zaw iera ła  rozpraw a 
żadnych sensacyjnych  momentów
przeciw nie, przęzj długi okres czasu 
była naw et niem ożliw ie nudna.

Sąd aoraźny  rozpoczął się z godzin 
nem opóźnieniem. Przede'\Vfezystk'ip/m 
odczytano protokoły policyjne, nie
przynoszące nic nowego. Następnie i- 
m ieniem ławy) obrońców zabrał glos-1 
dr. Starosolski i w ygłosił .następujące 
przem ów ienie:

-„ W y so k i T rybunale doraźny! i & Ą  
porządzenie P rezydenta Rzcezypospo 
li taj z 13. grudnia 1926 art. 41, na 
podstawie którego pjjzedkiSfcno o 5 dni 
postępowanie doraźne, nie może obo­
wiązywać wszystkich, a, zwłaszcza
praw ników , bo n ie zastało, zgodnie z 
Konstytucją do 14 dni przedłożone 
Sejmowi.

Na św iadków  w tej spraw ie powo­
juje p. Ignacego Daszyńskiego, m ar­
szałka Sejm u w  bjjar.szawi#. W iejska 
14 i w icem arszałka d ra  Zahajkiewicza 
w Przem yślu  Podbrzeźc 1.

W w ypadku gdyby naw et Sejm a- 
próbował rozporządzenie P rezydenta 
co zresztą nie miało miejsca a aprobata 
ta  nie zostałaby ogłoszona w D zienni-' 
ku Ustaw, to także ru/ąrurządzenie to 
nie miałaby mocy obowiązującej.

Wobec przytoczonych dowodów 
proszę W ysoki T rybilnał doraźny r 
uznanie się niekompetentnym i  o prze 
kazanie sprawy zwyczajnemu sądo­
wi."

Prokurator p. Sywulak sprzeciw ia 
»:ę temu wnioskowi, tw ierdząc, że 
wszystkie rozporządzenia Prezydenta 
natychmiast wchodzą w życie, co zre 
sztą ogólnie jest r.adom e.

Po replice prokuratora zabiera po­
nownie głos dr. StarosoMri, oświadcza 
jŚ6,.że tw ierdzenia p. prokuratora, iż 
„ogólnie jest w iadom e" n ie m a znaczę 
m a d la praw nika, którego obowiązuje 
tylko Dziennik Usiaw. Mówi to me 
w obronie podsądnych, ale Y swego o- 
bywatelskiago i praw niczego p rzeko­
nania, w obronie li tylko praworząd­
ności.

Trybunał udaje i®  n a  naradę, k tó­
ra  trwa blisko godzinę. Po naradzie 
ogłasza przew odniczący uchwałę try- 
burału odrzucającą wniosek obrony. 
W.edllc uchw ały  trybunału  rozporzą­

dzeni'. wydane przez Prezydenta ma 
tak długo swą o o owiązującą moc, do- 
pók’ drągiem rozporządzeniem nie 
straci prawnej siły  (albo aiifijzoslanio 
p rzez  Sejm uchylone. Red.).

T rybunał d la  w yjaśn ien ia  jpowolu- 
j<: się n a  rozporrądfcauitj Prezydjtun 
Rady Ministrów z  23. grudnia 1927 
art. 3 par. 18, które stw ierdza, że 

•.wszelkie rozporządzenia, które straciły  
!sw ą praw ną moc muszą być także o- 
głaszane w  Dzienniku Ustaw.

W tem miejscu zabiera głos dr. ota 
rosolski, który si wierdza, że prawo, a- 
by być źródłem  prawa, m uu  być sama 
prawem. Rozporządzeni:: z 23. grudnia 
1927 również nie zostało przedłożone 
Sejmowi, a następnie nie zostało ogło

szone w D zienniku Ustaw. W nosi iwo- 
bec tego na icasuai pcię poprzediu^j u- 
chwały trybunału.

T rybunał ponownie udał s p in a  n a ­
radę, poczcm  sprzeciwai się wnioskowi 
obrony na reasumpcję uchwały.

V/ kofko panie Macieju...
Coraz nowe wnioski zmierzające do tego 

samego celu
Następnie .odczytano zeznania Ro­

m ana Kaczmarskiego i Ołeny Krajew­
skiej, poezem zabrał głos adwokat 
Strrncicki, który oświadczył, żSwp-. 
dfo wiadom ości obromaów', prokuratur?* 

•.zoptala jjawiajdomipna. o napadzie 3-go 
lipca, wobifć flag  Iwr-zy ukpńcżóniu 
dochodzeń prokuratuiw  18. npca naka­

zany ustaw ą 14-dniovff tc fm tn  n r i t ł  
przekroczony. 'N a ś wiadków w  tej spra 
A\tS2 powołuje nadijTtbkurS.tora Malinę, 
prokujMora, Swobodę i prok Sywula- 
ka, inpp. Nowodworskiego, nadkom isa 

"rs?a Parylew;icza i' kolń isarza Konar­
skiego. Stw ierdza dalej, że prokurator 
GfifUer, któfy był 3, lipca w T e n t *

i D

iraglcaie OM , r :( ifte

Nowości ;uż o godz. 8 wieczór w ie­
dział o dokonanym napadzie. Wobec 
tego prosi T rybdnał o uznanie siebie 
niekom petentnym , a  to z powodu prze­
kroczenia nakazanego jsiaw ą ossaso> 
krem dochodzeń prokuratury.

Sprzeciw ia się  tem u prokurator Sy­
wulak, który stw ierdza, że z dmem 3. 
lipn i objął kierow nictw o tutejszej prip? 
kura tury i ze! prokuratura dopiero 4-go 
lipca dowiedziała się o napadzie, bo 
po południu prokuratura nie urzęduję.

Trybunał po ras ,trzec i w tym  dniu 
u d a ł się. na. dłuższą, naradę., poezem 
sprzeciwił się wnioskuin obrony i 
stwierdził, że już ,po raz drugi; staw ia 
obrona wnioski zm ierzające wyłącznie 
do przewleczenia sprawy.

Z kąleji odczytano gfezi&ifjiia^Ąę.lura 
Głogawskiego,. insjJbfclora pocztowego, 
następnie odczytał przewodniczący;
św ia d e c tw a  urodzin oskarżonych.

W końcu rozpakowano „lica  sądow e" 
okazano trybunałow i i obrońcom u,pa 
ra t fa to g ra fk ju y  z  futerałem , 5 rew ol­
werów, *3 kaszkietów  bfepielatyeli, **3 
egzcspMiWe „Surm y ty  w ytrych, k lu ­
cze, bluzkę granatow ą, dowód osobisty 
MyrdRfii, książkę zam awiali Szldłuily, 
w której O rdyniec podpisał się pod 
fiłszyw em  nazw iskiem  Ja n  Cieszyń­
ski, fot(%rafję jakiegoś mostu.

Na tom zakończono rozpraw ę ) 
odlożferdl do dzisiaj) godz. 9.30.

15-LETNI UCZEŃ POPADŁ W OBŁĄKANIE I ZOSTAŁ ODWIEZIONY DO ZA- 
ZAKŁADU KUL TARKOWSKIEGO.

bowiem « ostał pomieszania zmysłów i ro­
dzice odwieźli go do zakładu kulparkow-

L p t n i c y  f r a n c u s c y  n z p o -
Lwów , *23. ber-a 

(?) 15-lelni uczcił g im nazjalny .1. Ba. 
rasz bawii na wywczasach letnich w 
Szczawnicy. Po pow rocie z letniska za­
sz li w usposobieniu chłopca ogrom na 
zmiana. Nie jad), stai sic.opryskliw y i 
ciągle chodził zamyślony. Stan chłopca 
pogarszał się z duia na dzień.

W,

sklcgo. Dopiero teraz dow iedziano się o 
przyczynie nieszczęścia.

Mianowicie chłopak bawiąc w Szcza­
wnicy, zakochał się nieszczęśliwie w pe. 
w ntj Ram unce. 'C ałym i dnian a-Młry- 
wał się w nia i na tem tle n astąp ,.u ’«]-

maj nastąpiła katastrofa, chlojiak i kanie.

JOWl. , n u „ u ,
WSKUTEK UZEuO AWANTURA SKO ŃC3YŁA SIĘ NA STRACHU I... KOZIE

csął ich  uspokajać.
Ziryfr.wałoMts J ó z a S  K c ® | s  ktoś 

ry z  tylnej bieszeni wyciągnął magla

Lwów, 23- lipife.*^ 
(?). W esoło ąabaw iali s ię . wffloraj 

w  restauracji N atana Ziermana ;p,rzy 
uli. Bóigdanówka 2. Micher K orbiak i 
Józef Korbiak. Gdy już tnieli d o sy S w  
czubie, wszczęli aw anturę z  Lanymi 
gośćmi. S ytuacja śhmrata, się z każdą 
m inutą coraz groźniejsza, fc» I\M bia- 
koiwic zabierali się do obitńa Ś -'..SjSŁ 
Beżu duclici wi;nne:ge jWomośćiu., kitórY 
slfdżia ł jtfzy  JysiedniinT siobiku.

Obeeiry w rjf&faurafcji minjdfti W ła­
dysław  K osm ar chcąc ra to m *  -ntew-m- 
nego czlow-leka z rąk  a.wafflliurnik:®v, 
przystąpił do stała Koibiaków i po-

rewolwer i wymierzył go w  stronę Ko- 
smura- Ten blddy 'ze> i i tw th u ,  psczął 
wycofywać rie z placu boju, za nim 
jednak krok w  k u k  poŁiępywał Józef 
Korbiak, trzymając ciągle palec na 
cyny1,u rewolweru.

Anv:,r.lurP ta sfeoóiizyłąby «ię JJi.- 
pewijSrossłewetn krwi, J l j b y  -nic id;-że 
rewolweir na tzi z»ście się zaciął i nia 
chciał wystrzelić. — Sprowa-dż^tii -po­
licja bt^ptowiła awpąsLurnłkńjy <l' '^ę-
zietii.a.

i li im  su mt ( itrtga

Paryż, 22. iipca. ’ (Tek' G. P.). O 
M ?cdzm :e|t7A  major Paris rozpoe«ił z 
Brrstu lot transatlantycki w  kierunku 
na wyspy Azorskie. TSljoićfcywa gin na 
hydrc-pilainie L a T fó p ite j Drugim pilo­
tem jest Marot, a i‘ad,jo,telegrafistą Ca- 
dou. ZbioTńilkt ztiw icrąS  5000 liltrów 
bonzymy.

S p i s e k  n a  ż y c f e  k r ó l a  

h f s z p a r i s k ś s g g .

Paryż 22. lipca.- 'W'el. Cl. P.j .Tak 
donosi „Echo. de- Ja jŁ " ,-  do wiado^in- 
śt»i( policji .dgszło, że anarchiści uknuli 
w Narbonne i Barcelon,e spisek na ży- 
cij króla hiszpańskiego. Zamabli miał 
być dokonany w czasie uroczystćiśfi o- 
twapcia łuneifu Caufranz. W dniu .]<$ 
hm. aresztowano w  Narbonne jednego 
anarchistę, a nazaiutrz 4 innych. W  
bagażu aresztowanego sekretarza a n a r  
chiistycznoj organizacji południa zna- 
Icziońfi karespondoin^ję, u jaw niającą 
abrodnioee zam iary . Decyzja w sp ra­
wne zam aonu na królagipowzięła żosflwt 
ła  n a  zebran iu  anarchistów , odbytom 
w lesie pod Barceloną. Policja up rze­
dzona o Lem dokonała w camj Kąklo.- 
nji licznych aresitow at).

s u

SZAŁ MIŁOSNY STANISŁAWA HUNKI I CU Z TEGO NASTĘPNIE WYNI
KŁO.

Lwów 23. fi)cu.
(?V Stanisław Hnnko, Jat 4h, d a r ł#  

wJelkiemi względami sympalji niejaką 
Katarzynę Markiewicz. Sympatja ^  
z czasem -przeobraziła się w  gorącą 
miłość. Cof; j^clnajŁ^’. legą,-.kio® pan' 
t..obrzyna nawet 3łyszeć nie chciała 
o panu Stanisławie.

Ilunko prosił, błagał, groził, a k ie ­
dy to \>js,2̂ śtko nie pom agało, wpadł 
du mirszkotnia Katarzyny Markiewicz 
irrzy ul, K an te l ńskiej 11 a. zd uoło 
wał całe urządzanie, powybijał wrzy  
słkie wryby, a n.twct chciaf noże-n

przebić nieugiętą Katarzynę, pragną
w ton siilsó.b wym usić miłość.

Ta widząc: Jfco sio św ięci, wzięła 
nogi za pas i krzycząc w mebogłosy, 
udała się pod opiekę posterunkowego.

Pjjfeterumkawy przekonany wym o­
w a pan i K atarzyny , w szedł To jej m ie­
szkania, stoczył krótką, zwycięską 
walkę z Hanką i odprowadził go de 
za,Wadu d la  uspokojenia złam anych 
serc przy u l . ' Jachow ie£a. Tam przit’- 
niyśliw ać bęrlzi^^pUń. S tanisław  nad 
nfewdzięeżnóśoią żeńskiego rodu.'-'

U r l o p o w a n i e  k o l e j a r z y  

l e g j o n i s t ó w

z okazji Zjazdu LcgjoHlsłów w Wilnie,
(Orl naszego  k o re sp o n d e n ta ) .

Warszawa, w lipen 
M inister K om unikacji za rząd z ił aby 

jnacow nikom  kolejowym , byłym legjpni- 
sloin, pragnącym  w ziąd  udział w Zjcżdzia 
Legjonistów  w W ilnie w dniu 5 sierpnia 
In1, udzielić w mfarę dopuszczalności 
służbowej urjopu, z uwzględnieniem cza­
su potrzebnego na przejazd do* W ilna i z 
jjowrotem. Urlopowanym należy Umożli­
wić* bezjilainy przejazd pociągami po, 
śpiesznymi,

06512299
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Krouii ogon, Rtóremo naie2ii się pomniki
MAŁY FORCIE, ZAŁOŻONY PRZECIW ENBJANOM W  R- 1812 ROZRÓSŁ SIĘ DO ROZMIARÓW CZTER0MI- 
L ' O NOWEGO MIASTA. — ZBAWIĘ NNY POŻAR W  R. 1871. — FANTASTYCZNE TEMPO ROZWOJU HAN­
DLOW EJ STOLICY AMERYKI I ŚW IATA. SKARBY CHICAGOWSKIEGO© FIELD-MUŻEUM. —  MIASTO, 

DUMNE ZE SWOICH BANDYTÓW. 45 CENTÓW ZA SKALP INDYJSKI.
nyoh, łącznie i ulic magratralnyich, 
p rzyp u szcza ją  > ilość i  rozsmiosziozenie 
sklepów i  prządmebionsfcw. Rozimdcwą 
miasta projektuje sćę równie starannie, 
jak armatę alko dynamo, Na każdtem 
palu ChiaaigoyriiŁme chcą zakasować 
wszystka i wszystkich.

Marmurowy greelki fronton „Field 
Muzeum of NtoturaJ History" ciągnie 
się ria trzysta -metrów. • Dziai antropo­
logiczny zawiera Rogate kolekcje wy- 
wyrahów różnych dzikich i poMgllkich 
narodów, piękne okazy sa M a  egipskiej, 
greckiej, etruislkiiej, rzymskieij, chin- 
skiej, peruwiańskiej, mdosyikańsikiej i 
nadzwyczaj- cidkaiwe prace plęnąión 

.północnoam erykańskich; .•wysoko sia­
ło ich tkactwo,' zdobnictwa. Plemiona 
z nad brzegów-- Pacyfiku miały św iet­
nych

rzeźbiarzy - ekspresjonistów.
W dziale zoologicznym grupy bar­

dzo umiejętnie wypchanych zw ierząt,
ustawione wśród drzew j traw na tle 
panoramicznie, mefcwańych pejzaży 
dąją zadziwiającą złudę rzeozywisto-

N. Jwtk, w. ldipcu.
(e) Dla u trzym ania w ryżach  ln - 

d jan z płom ienia P cttaw atto in ie ,'' rząd  
am erykański w  roku 1804 wybuiddwał 
nad brzegiem  jeziora Michigan 

d rew n ian y Torcik.
Podczas wojny z Anglią w  roku 1812, 
załoga, sk ładająca  się z 6 6oficsrów i 
żołnierzy dostała rozkaz odimaszero- 
w an ia  do Deitroit. Indianie skorzystali 
ź  okazji, załogę w drodze napadli i w y­
mordowali, obwarowania spalili.

W rak u  1816 farciik został -odbudo­
w any. W roku 1825 rozpoczęto roboty 
koło przekopania kanału , łączącego 
W ielkie Jeziora z dorzeczam rzeki M is­
sisipi. M iasto zaczęto się  rozwijać w  
tantasłycanem tempie.

W roku 1870 liczyło już 30u-u00 
ludmości, ale było ca łe -z  drzewa i  ch a­
otycznie zbudowane. Dn. 8 poźdidęjmi- 
ka 1871 roku krowa przewróciła ogo­
nem lampkę naftową. W ybuchł pożar, 

całe Chicago spłonęło.
W ciągu trzech la t  było ijusż odbu­

dow ane z kam ienia i cegły,' ulice rozr- 
szerzone i wyprostowane. (Krowie na- 
leży się pomnik).

Obecni o Chicago liczy około
4,000.000 m ieszkańców, m a am bicję 
zastan ia stolicą handlową Ameryki — 
i reszty świaita. Celowo przygotowuje 
się do -lej roli.

Interesujące są b iura ,,Ciupago 
P k im in g  Assojciatoin". Sztab archlle- 
kitóiw i inżynierów  opracowuje szcze­
gółowe plany regulacyjne wszystkich  
miejscowości, położonych w promieniu 

50 mii angielskich 
od chicagowskiego ratusza. Z akłada 
się ogromne parki i. pola sportowe, po­
łączone koncentrycznem u pierścieniam i 
bardzo szerokich zadrzew ionych dróg 
spacerowych dla samochodów. W y­
pracowane już są w ykresy  graficzne 
rozwoju m iasta , wpływu., jak i m a cena 
i czas p rzy jazdu  do centrum , n a  zagę­
szczenie ludności w dzielnicach pod- | 
m iejskich; n a  podstawie doświadczeń j 
ustalono szerokość u lic  o ruchu  lokal-

ści, Finaneowane p rzez  Field Muzeum, 
w ypraw y zwożą rzadkie okazy z n a j­
hardziej zapad łych  dziur, świata. Mię­
dzy „Ant Ingtitute'1 w  Chicago i „Me­
tropolitan Muzoum“ w  Nowymi Jorku 
ojibywa się wyścig- Kolekcjonerzy obu 
ty c | m iast po lu ją w  Europie i Azji m  
wartościowe dzieła sztuki, skupują je 
i o fiarow ują do . swoich muzeów,

Metropolidąu Muzeum ma bogatszy 
dział azjatyciki; w dziale europejskim 
„Art Instotuiie" w yprzedza o. całą. d łu ­
gość —  współczesnego ■malarstwa fran ­
cuskiego. Takiej selekcji obrazóiw wiel­
kich m istrzów  nie posialda żadne fran- 

| cuskie muzeum.
W Nowym Jorku drapacze nieba 

strzelają, jak wieże w śród'; pięciu — 
sześciopiętrowych sS^nsżycłi • budowli 
Centrum Chicago zabudiwane jedt rów - 
niej p iętnasto  —  dwudzieiątopięltrcwe- 
nii „kulbami“ banków , tow arzystw  u 
be żpieczeniawych:, wiellkiah m agazy­
nów, potom idą dzielnice dw u— trzy ­
piętrowych dem ów  rzędow ych, naoko­
ło rozlew a się m erze -. ■ o .-..

Największy w świecie
dom targowy.

Nowy Jork, w lijpcu.

. C-f) W światowej stolicy przemysłu  
mięsnego, >v Chicago, powstanie naj­
większy budynek fw iala. Nazywać s-ię 
będzie „Muschondise Mart" i obejmie 
18 pięter, -tworzących główny blok, 
na którymi atonie jeszcze ó-pięórawa 
wieża, Poprzeczny przekrój tago gma­
chu obejmie 200.030 śłóp kwadralo- 
w ysh, a cały gmach będzie miał prze­
szło. -4 miljcny utop kwadr. pc-wicrże-hni. 
Mieścić .-się w  nim będą hurlowaa 
sklepy pokazowe dla kuprów, coś w  
rodzaju „Turgdw nieustających".

Kasat budow y w yniesie 30 milionów 
dolarów. Cs-ły parte r buidyraiku będzie 
jedną wie’k ą  {.‘'sicrją wyładowcza. w

której zbiegną się dziesiątki torów ko­
lejowych. sprowadzających towary ze 
wszystkich Stron Stanów Zj. Górne 
piętra, .m-itózezące Składy, będą m iały  
óbszariw. cświefione korytouz®, a  w e­
dług nich okna wyaUnwwo, Ak na- 
wielkiej u licy handlowej.

W górnych--pięciu piętrach' wieży" 
pomieszczą, się hotele, K uby, restaura­
cje i „daroing-rcsm y'1 dla pizyjazd- 
nyrh kupców, biura stoncgraficznc, u- 
rzędy pocztowe i fejegr., wyw:- dow­
nie handlowe, isal* konferencyjne om. 
Całość zaiste godna będzie nazw y  
„świątyni" Merkurego, -gdyż każdy ku­
piec znajdzie tu wszystko, czego jego 
kwireoka dr ~ri aapraciiie.

domów ]eUxor odzianych.
Damą Chicago jest „Michigan A- 

venuo“, szeroki bulwar nad jeziorem.
Cudnie w ygląda wieczorom. Ko-ło •>- 
św ietlanych a giorno, szk lanych  ścian 
.luksusowych hoteli i sklepów elegancki 
■tłum, po lśn iącym  asfalcie rozpędzona 
połyskliwa rzeka samochodów; dalej 
p s ik , .spokojne wody olbrzymiego je­
ziora.

Chicago ma zupełnie zasłużoną 
sławę -- ' -

miasta bandytów- 
Podobno- w końcu dziewiętnastego 
w ieku iby.ł-y. w Chicago silne .organiza­
cje socjalistyczne i anarchistyczne; 
m iały własne bojówki, w pływ  na za­
rząd  m iasta, n a  m ianowania urzędni­
ków i policjantów. Potem ca ła  ideolo­
gia ulotnilła się, bojówki przetw orzyły 
się w bandy zbójeckie, przemytnicze, 
ale u trzym yw ały  sw oje koneksja z po­
licją i  radą miejską; Wszfcdkłe próby 
w ytępiania ich zawodzą.

Dziwna, rzecz-: obyw atele Chicagu 
są ze swoich bandytów jak gdyby dn­
am i. Cenią ich męstwo, przedsiębior­
czość —  cnoty- typowo am erykańskie. 
P rzy  tran .w noszą bandyci do spokojne­
go bussinesu

kropelkę romantyzmu,

dają okazję do- strzelania z rewolweru.
Atawizm aw anturniczy tkwi jeszcze 
mocno w kupcach, dyrc-ktorach, 'b a n ­
kierach —  dziadkowie ich byli trane- 
rami, polowali na bizony — i na Indjan. 
(Jeden ze 9-janów pojezierza płacił za 
skalp indjaniEa 45 centów premj).

N A D E S Ł A N E.
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NIEŚMIERTELNY
MoAkitty by ły  ich plagą. Obawa 

przed nimi zm ieniła się -w trwogę, gdy 
Andrzej odnalazł pośród nich anofe- 
losa, prccnosicida- malarłii. To odkry­
cie było jego radością- Wbrew broszu­
rze jednego ■/, kolegów, który twierdził, 
że okolice P aryża  są w olne cd febry, 
bawił « ę  poszukiw aniem  jej, i w da­
nej chw ili trąbka anof-elos-a znalezio­
nego na szybie, była przadrnJotc-m do­
św iadczenia w  pracowni, By|;-> to dużo 
bardziej zajmujące niż egzaminy.

Położyli się spać. Andrzej rozłoży! 
gazetę, k tó rą  przerzucał ' aswsze w 
łóżku.

-  Słuchaj, słuęhaj — rzekł nagle.
I zam ilkł pogrążony w  artykule.
—  Ależ to o Vaianiges, o p an u  Bi- 

dard... O twoim kuzypte, Bidard!...
L uiza p rzerzucała jakąś powieść 

Odwróciła gławę. Kuzyn Biidard? Ten 
stary  skąpiec, o którym  wszyscy za-

pcimnieU o-i lat? U m arł i pogrzebano 
go. Co róbi jego nazw isko w dzien­
niku?

(— Dawaj —- szepnęła, przejęła, sa­
mym dźwięk:e;n Yaranges.

W yciągnęła nagie ramię,piękne, 
jak u Pallas-Ateny, i przeczytała zdu­
miewający tytuł. ,

Cę się dzieje w  Zaimku?
Tajemnica Varanges.

Na&tęjwwała korespondemeja z La 
Roche- Mcntiort, datowana 11 lipcu..

„W uroczym ■ zakątku Berri, .na 
pół dr"g: La Roche-Monlforti a Cha- 
■tepiroux krążą : uporczywie odgłosy, 
które warto sprawdzić na miejscu. Po- 
jor.hu.tem tam dziś ramo, na w ieś pach­
nącą św ieżością 'i zielenią, po gwałtow­
nej ■ ncęnej burzy. W La Rcohę-MoW- 
fort prawie . wszędzie mówiono mi: 
„Próżny trud usiłować dostać się. do 
zamku. Jego w łaściciel, pan Bidard, 
który powinien mieć około stu. dzie- 
isięciu lat, nie dopuszcza do siebie ni­
kogo. Zobaczy pan mur!" Opowiadano 
■mi .nie-słychane historje o eliksirze

| uiugow-i-e-czrnośći, kitóregó taiewnie-ę 
I .zakup1:!' ów  p. Biidsrd od lekarzu. Ten 
1 lekarz, doktor Grcgo-ry, żyje % nńu  ra- 
| żem i pc'I'il'oi> nie jest. obcy pcenyiło-- 
| ;Wi zam knięcia h ę  eóarca. Tyle zJiośjj- 
1 <u:e języki, a wiądómp, co one p t/.rafią, 

zwkiszuz-r w n-i-etolórych złkąilkach 
p-ro-wnroj.i. Rzeczywisifcść ’ jęto mniej 
ćiramctyczna.

Około 3żkis:ąit«j rano  -powóz mój 
f ta ń ą ł przed g łów ną. bramą. Vairańgto. 
zam ku wybudowanego jnk mówią za 
Ludw ika III. Skoinisiatawałam, że mur 
.był rzeczyw iście  niezwykłej w ysoio- 
rici- Dzwoniłem , dłuJgo, węeescie poka­
zał snę S-kramnego w yglądu , ogrodnik, 
którem u poprzez w ciąż zam kniętą b ra ­
mę wyłożyłem cel mojej w izyty. W 
•końcu zrozum iał .i tyle „tylko zrobił, że 

■tsi.ę zdecydował poprosić pana doktora. 
Ten ostatni zjawił, e;ę wkrótoe i p o -. 
prosił innie do ślicznego m ałego p a w i­
lonu,. służącego . za m ieszkanie do­
zorcy.

— Niechże pan zaprzeczy!. —  rzókł 
śm iejąc się dok to r ' Gregory, W ysłucha­
wszy moich pierwszych pytań . — 
Przedewszystikiem  pierwsze słowo plo-

W szelkic zaburzenia trawienia
Nsdkwaśncść żoł^dk % skłonność 
ao k m im i żółciowych, podraź- 

! n eniB ślepej k szki i t. P.
■Łagodzi i leczy stałe używanie wody 

| alkalicznej, o trzym anej przez rozpuszcze- 
1 nie aktyw ow anych, czyli możliwie do 

świeżej wody natu ra lnej zbliżonych

Tabletek V  C H Y
m a g is t r a  k l a w e .

Niezastąpione w podróży, jedzeniu re- 
stauracyjnem , nadużyw aniu napojów  a l­

koholowych i t. d.
Otrzym ać można w każdej Aptece i Dro- 

Kerji. 4131

lek : zamknięcie, w ięzienie, jest śm ie­
szne. i karygodne, pan Bidard ssim ago- 
t e ł  o;Q na Gdcsobnieniie, które ja, le­
karz. zaleciłem  mu ze wpględu na 
zdrowie. W idzi pan — .dodał d r. Gre- 
gory, pokazując gestem  cien ia ły ' i pełen 
węrpąr.-ialych d.ranw park — że m ożna 
żyć bardzo hygienicznie, nie prze­
kraczając tej bram y. Któż 'm ógł panu 
pow iedzieć, ze odkryłem zdrój w iecz- 
moj młodości'? Nie — dodsje dowcip­
nie —  zs mek ten zawici a wiele sadza- 
wtC-c. ale ani jednej takiej fontanny, 
ani nawet małego źródełka. Co do me­
go lekarstw a, to'- jest -to tylko środek od-, 
żyw ezy. którym  podtrzym uję jlk  mo­
gę, starość p. Bidarda.

P rzerw ałłęm  doktorowi.
—- W ięc .paitok; klijent nie odmłc- 

dn ia ł, jak twierdzą niektórzy, że go nie 
można poznać?

P. G regory uśm iechnął się znowu 
—  Widzieli pew nie m ną o-srbę, a l­

bo ioMglnacja zaćm iła im wzrok.

(C. d. Ł)
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—  Pozostaw go. Lepiej poprosić inżyniera, 
aniżeli wywołać skandal.

— Czy poprosisz go na chwilę? zapytała Wa­
lentyna.

— Nie, ja nie, w każdym razie nie teraz, kiedy 
jest w tak okropnym nastoju. Tv masz więcej
odwagi

Niezna:omy wmieszał się do rozmowy.
— Mnie nie wiele to obchodzi, która z pań 

poprosi inżyniera, gdyż i tak przed zobaczeniem się 
z nim nie ruszę się z mieszkania.

Walentyna zapukała.
— Kto tam ? zapytał inżynier ze swego gabi­

netu.
— Wyjdź na c h w ilę ,  m ó w i ła  Walentyna, jak ś 

natarczywy pan c h c e  k o n ie c z n ie  W 'd z ie ć  s i ę  z tobą.
— Nieznajomy znów zdziwił się, chwytając rów­

nocześnie spadający monokl.
—  Poproś, aby ten pan przyszedł kiedyindziej 

naprzykład jutro, albo dopiero w przysz'ym tygodniu. 
Wszak wiesz, że mam waż ą konferencję z aLtache.

-— Właśnie z tego powodu chcę mówić z pa­
nem. rzekł nieznajomy.

— Ten pan ząnewnia, że wasza rozmowa nie 
potrwa dłużej jak trzy minuty. Może znajdziesz tyle 
czasu, gdyż inaczej nie pozbędziemy się go z domu 
wcale. Wreszcie grozi skandalem.

Barra zaklął, a parę minut później stanął w progu.
Rudowłosy mężczyzna zasadził swój monokl 

i przyglądał się ciekawie wynalazcy.
Bari-a był nie imiej zdziwiony.
— Czy ten pan życzy sobie widzieć się że mną? 

zapytał Barra wskazując na nieznajomego mężczyznę
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— Ten sam.
— Czegóż on chce?
— Zapyta1 ?o sam Nam nie chcia1 podać po­

wodów. Mówił, że powie tylko tobie.
Inżynier zwrócił s ę db nieznajomego.
— Gzem mogę panu służyć?

—  Ja chcia bym panu powiedzieć, hm... o tym 
tak hm... o tym, jąkał s;ę nieznajomy i wskazał na 
niedomknięte drzwi od gabine'u.

— Zaniepokojenie wzro ło. Przybvsz zachowy­
wał sie dotychczas tak dziwnie, że Barra najchętniej 
wyrzuciłby go za drzwi. Jednakowoż zdecydowane 
sp o rżen e  nieznajomego wskazywało, że tenże jest 
przygotowany na wszelką ewentualność. Należało 
raczej zachować przezorność. A  nuż ten natrętny 
cźłbWiek rzeczywiście miałby jakąś nadzwyczajnie 
ważną sprawę?

Barra przymknął nieco drzwi, niedomykając ich 
jednak. Widocznie inżynierowi zależało na term by 
attache słyszał całą rozmowę.

—  Nie domyślam się nawet, mówił inżvn’er, 
o ezem chce pan ze mną mówić. Obiecał pan, że 
rasza rozmowa potrwa trzy minuty, a tymczasem 
dwie uż upłynęło. Czem wiec mogę panu <łużyć?

—  Nieznajomy zawa hał sie chwilę Spojrzał 
on najcierw na inżyniera, podrióżł swą bskę ze 
srebrną gałką do wysokości nosa i lekko przymró* 
żył oćży.

— Czego pąn chce?
—- W ięc to pan jest tym genialnym wynalazcą r 

No, ale wyglądu nie ma pan imponującego.
Og upia y Barra spojrzą na kobiety. Walentym 

zaśmiała się
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fcrencji, której nie mogę przerwać pod żc.dnym wa­
runkiem.

— To mi zupełnie obo:ętne, gdyż muszę się 
widzieć z panem inżynierem moje kochane panie.

— Pan używa tonu zbyt poufałego, oburzyła 
się Waleń yna Będzie nam bardzo miło, jeśli pan 
skróci swą wizytę.

Nieznajomy nie dał się jediak wyprowadzić 
z równowagi. Jak gdyby nie słysząc s ów Walentyny, 
podjął swój monokl i przecierał go najspokojniu 
rękawiczką.

Walentyna spiorunowaTa go zwrokiem.
— Muszę pani zw.ócić uwagę, że chcę się wi­

dzieć z panem inżynierem.
— Po raz setny odpowiadam, że inżynier jest 

na ważnem posiedzeniu.
— Gdzie? zapytał intruz, wskazując równocześ- 

nie na żeazne d.zwi.
— To pana nie powinno obchodzić!
Niezna:omy zrobił zdziwioną minę i znów mo*

noki wypadł mu z oka.
— Jak długo potrwa ta konferencja?

Nie wiem, być może że i godzinę.
-— Zatem poczekam, odpowiedzi d rudowłosy 

mężczyzna, siadając wygodnie na krześle.
Kobie* y spojrzały na siebie. Konst nc a obu­

rzała się coraz bardzie*, podczas gdy Walentyna 
traktowała sprawę humorystycznie

— Jeżeli pan w tej chwili nie opuści mieszka­
nia, wezwę służbę.

—  W jakim celu?
— Ażeby pana stąd wyprowadziła
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Barra chwycił nieznajomego za ka k.
— Panie, panie, ja jestem bardzo zdziwiony, 

krzyczał nieznajomy w ylatuje za drzwi.

XVIII.

C I O S .

Bezczelnego nu zczyznę, przedstawiającego się 
nazw sk em F.tz Patryica, inżynier wyr.iósł z pokoju 
niemal na rękach.

Przez cały czas tej osobliwej podróży; niezna­
jomy zapewniał inż niera o swoiem najwyższem zdu- 
m.eniu, usiłując równocześnie wyrwać mu się z rąk.

W pewnej chwili nieznajomy wypuścił z rąk 
laskę o srebrn j ga ce

— Panie, panie, darł się w niebogfosy niezna­
jomy, moja laska, moja laska ze srebrną gałką.

Barra podał mu laskę * otworzył wchodowe  
drzwi.

W Darę sekund później, nieznajomy wraz z laską 
i monoHem znalazł się w śnieg i.

—  Panie, panie, krzyczał wyrzucony, ja jestem 
bardzo bardzo zdumiony

Niezna:omy wstał, otrzepał się ze śniegu i zapew­
niając o swej ni°w nności i n eporozumieniu zniknął 
w długiej w'azdowe| aleji.

Wyprowadzony z równowagi inżynier, klął i gro-, 
mi1 niemiłosier ie ? u^bę, za wpuszczenie do domu 
człowieka niepoczytalnego.

SiUŻąca, brunetka o smagłej cerze tłumaczyła 
się ze łzami w oczach.



Nr. 8569 „GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipcu 1928- Str. 7

h „hochszt
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(SOBIE SKRZYDŁA I MARNIE GINĄ..,
Paryż, w ł lipcu.

(p) W Meutoiue aresztowana mejaluj, 
niias Ewelinę Flagg, która w niezw ykłe 
w iw ahnow any siposólb obćtótaj&a W zfe 
va iiiie  b<% itych Ameryk8ń&W z golów* 
ki i  kosztowności. Miss E w elina, p ięk- 
n a  i Elegancka d$n * . staw ała w tyiewr- 
*zarzędnych hfclelacb, gdzie zaw ierała 
znajom ość z  u jta feduy in , bogaczom  «po- 
dróżifjfpfc-im ow a "z jego żoną. ;

O cfercrroaiy vWdi2i(5RRflłil paniny, A- 
nrfcFyka.niin uzysfkiwał w f f e c ie  m ą- 

•aknioną
sam aa sam

w  pokoju masa. A'lo zawsze noŁumi iren- 
iTfiz-vouis pięknu Ew elina zn ikała  w ho- 
tciu, a^JogŁwte o trzym yw ał' naigtęipujLf y 
łrśeik:

„Ukochany! Zauw ażyłeś paiw dopo- 
dołnae. iż zostawiłeś u  uliiio Twój 
pierścień brylantowy ł portfel z 5.000

F o z jf tle  sobie przypuszczać, 
iż •zostowildś tmi <te w upom inku p rzez
pam ięć Łłotdikiich cliw.il razom  apięJfe- 
nych? Gdybam. Jię rafiiffa,-naipi®z, a z 
junzyĆcrtffiodciĄ pisa-ślę to  ws*y»kko 
Tlwnj Szanow nej Mńjlżancc!"-,

Kawały podobne kie zawfdziły i do­
piero *  M«nt«ni« <w|piadlii ibkdac.ńka, 
jfflyż dslaituio ipoaSaajy i zopeMPkffiy 
#  łon sposób bogaty malarz, ipodróżo-
wał

ze sw ą modelką,
podaną fikcyjnie w  hotnlu ,25, żnin; i
dlatego iiffe krępttwroY obaw ą tfl&Sfc
dal u, oddał Spiw^iSF inwW'm-.Wikę k  ]'lk 
ee policji.

55by,L tliybko ,IfeiicizoiitS *d,vjei4 E- 
•wetiuy Flagg ni* ptaw oli jej* śiĄjjSąió w  
rzęc&ic -Laik zw. nachsztajpdcrCib, jak 
iwiprzykłatt

M arta B arta.
która. uutnu, iż Ltozyła bobas 40 lńt 
i pozbawiona była wszelkiego uroku,
&4rati-wi p rzsz długi czas  uclw dźió ja­
ko prasko księżn iczka M ałgorzata. .Maj
wy LWóirnieijsze do,ary ub ieg i*- effc o 
zaśtzteyt ifĄdejnlSĄ,kilki tej aryiatóśsul-
ki i pozwaiuly się w najordynarniejszy  
Sposób naciągać Ha grttlbu sum y.

Podooniu m ia ła  s ię  rzecz iż „hrabi­
ną". TbrBk, Jatką ifdclniia dziewczyna 
u c k k la  onake dutou do B u d a p a tó u  i po 
rbbmisilych przy-godnieli, unśród klćFyeh 
nit błhSmflito i krat więziennych, 
(AwóKytĄjw W ićlltiiu

lakftmfowy pensjonat 
ty.kk-o dla nay&yiśśzej ,air yis tolk reuc j i - Po- 
Icm w  M onadijuim f to d . ią^zwiekiem 
znanej rodziiaty miliarderów amerykań­
skich zajmowała W jc-dnym Izw llók ii 
oaile piętro; SMamiąd lidera się tto Dfe- 
y.na, gdżte g rała rolę literatk i i  lau reat­
ki n a ro d y  N cbla.

W gaierji w ybitnych IroeJisataiptloitik 
niffpoślediiic mi&Jśco zajfauje również 

AiAie Sańnóók, 
fctAta w Rofiiiflie., jdiko l-zelkomu m ał­
żonka wielkiego księcia rosyjskiego, <>- 
siągnęła fauiastyczńy ,\Ą »ast sukces 
„m oralny" i  m aterialny.

K% niHue^aze (6ż suifty zdołała w y ­
łudzić od caiej inaisy naiiw-ayich i próż- 
nyc.h Aineryikiariikir, K atarzyna faifito r, 
k tóra c#fy f tk  SfcRwiJjlT1 istną se n sac ą  
Zurychu. Zajinowaiła ofnu rzysąaym dwo­
rom  ogrom ny apartam ent w  jednym  z 
najw ytw orniejszych hoteli, tirządżialn 
l.ńlc i przyjęcia. ,.M.i!ljarderka“ nacią- 
gała na pożyczki •kwil ty liki dę dniu

ni3 wyiłączając chłopca oosługnjącbgo 
w in d ę  ho łe lcw ą .

Ostaltocamic airesafew aw  'M-, gdy za- 
iwwihf! diftt''%ielbie ą M j a L r

powąg luksc-ro wy,
i ule uhSciła zań zaipOtalty. ‘W w ięzieniu

KOHUhih^Ld P ń S flZ L P S K fl
F R ł L W t '  i  yOŁITy 1TBWSRÓW.

Kieł O na n ia  n a  sobie ry b ią  
łuskę! —• m ów ią  d rugie .

9ł
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WYNALAZCA PRZESIEDZI SIĘ 
Paryż w lipcu 

(e ) Sędzid ślodćży w P aryżu  k a ­
zał Uwięzić chemika rosyjskiego, 
Williamn de Maler, który, rozgłosi­
wszy, że w ynalazł cukief syntetycz­
ny, zdołał w yłudzić od kapitalistów  
su m ę pół ufjljonu franków

Katatfzyna Taifnwor poWiffldla d ą  aa  j«- 
dwulbayin szalu.

Talk smutoo końcizy się zazwyczaj' 
fcacjaia tych barwnych motyli: wpaidn- ją otne w końcu w aredikę eidll irw--rfiv
śei, «i siŁamitajd wędrują; .na tpdkułę do. 
więzienia-

lin mi mol dur ha swlectt
PRZEKONYWUJĄCY DOWÓD „DJABLICY" ŻL12 NAOiROMONY.

MioskWa w lipcu. Gdy AóW. RaltajćWta tfldje 1U
(e) W  m ałej mieściimie pód K ras- wizniesiónłU, \# ta  ją  hunza wyzwisk 

nojarsk iem  (Syberjia) ogłoszono, że i krzyków:
przybyła itowaizyszka R akajew a wy — Prócz z djablicą! Jesteś pufo-
glosi odczyt „O zadaniach kobiety sła szetścią!
smvjodkiej“. Towarzyszka 'iłulnaczyj że iM V ia

T ó \ i , RakajewA dbraa*  Ł yła w ło jak  litmó. Nie wierzą. NiltertcZdiS 
k ró tką - suknią, jedw abne pończochy niewiele myśląc, żhZUcu szatki i 
i fryzurę a  la garodline. Przynycie 
tak miodnej osoby wyWóliiło kon- 
siernaciję.

Mężczyźni ,są zaintrygow ani, ko- 
bieity twierdzą, że 'to rozjiusta i że 
ilowarzyśfJkę tU kajcw ą przysłał szA- 
tan .

— Ubiera się. lolo tak dlatego, 
że jest porosić szerścią! — m ówią

staje przóu zebranym tłumcitl h..s a.
Mtilczeiiie.
— Teraz, ldedy was przekona 

lani, po/wólcić, że się ubiórę i po­
wielił, co m am  do powdedZeuiai 

t ru d n ie j  jednak  ‘16 zióbić, iiłż po 
wiedzieć. SułailiA; pończóśzkS i dss- 
sodś 'Iow. Raka je wy zniknęły w 
sposób tajemniczy.

Może wziął je kto jako  talizm an, 
a  może poprostu były za ładne.

W WIĘZIENIU ZA OSZUSTWO.
Jliż w  192S r. cliemik reklama- 

wkł Swój cydowtiy v,ynalkzók. Dwaj 
przemysłowcy genewscy nawiązali 
z nim stosunki i Wówczas zóstał u- 
fw„rzoriy syndykat „Sńccharos6“. 
Finansiści otrżyniMi wyłą\ zue pra­
wo produkcjii cukru syntęitjidRpgo,

wymalażca zaś zobowiązał się wyja­
wić im swój sekret. .Poczyniono pró- 
ny, które były czasami przeKonywu- 
jąoe. Wynalazca jednak .#;§tnlc od­
kładał chwilę wyjaśnienia swego 
sekretu piśmiennie i dostarczenia 
niezbędnego do fabrykacji przyrzą- 

j du. Wreszcie złożył dokument jed- 
I nemu z notarjuszy genewskich. Se- 
j kret, niestety, składał się z kartki 

białego papieiu i torebki zawiera­
jącej sacharynę.

Przemysłowcy złożyli skaigę. 0 -  
cena ekspertów była niekorzystna. 
Wynalazca zaś oświadczył, że woli 
iść dio wiezienia, niż zdradzić swą 
tajemnicę.

Niezbity dowód.
uwow, 23. lipca.

Do sławnego profesora chełnjj 
p rzysz ła  pew na pani i rzek ła :

—  Kochaofy- profesorze, jeelem w  
wiellkim kłopocjc. Mam diway szn u ry ł 
pereł, jedne są praw dziw e, a  drugie 
•sztuczne. W łożyłam  wazo raj o-ba do 
kasetki, u. ciziu irie nrogę ich  odróżnić 
od siebie. P ro sz ę‘fe i w 'te.ili pomóc,.

— Ależ to d ro b n ó k k a , ła sk aw a p a­
lii —  rzekł profesor. W ' Prószę obi 
sz n u ry  zostawić u  mnie.

Gdy pani otraijlio dwóch godzinach 
pow róciła, profaspr oddal;'jej sz n u r ze 
słow am i: —  Oto s z tu c z m -p e r ły M

— - Serdeczne- dzięki, koclYfjny p a­
nie pSj-mcsoirA, ijj':" jak S jR ti t» 
stw irdził?

— W bardzo łatw y sposób: p raw ­
dziwe perły  razp tflżczają się w  ocrlc. 
sztuczne natom iast pozostają niezm ie­
nione. —  W łożyłem  więc oba sznury 
dótu i oto ma pafff* dowód słuszności 
t«j metody.

jjk in  Jest zużycie znacz- 
ków pocztowych?

Paryż, iw
(ć^. Ogó™ o-ś\vi|łowy 'z\y i;^ak poczt 

w ydał sta tystykę zużyw am k.przoz 
■szczególne -pańshwa znaczków  poojeto. 
w yd i.

■Niijwięćoj /maczków zużyła Arnc- 
rykajjlbę SKł m ńj idy, co pteoliczoiie na 
bafikińoty, dafe su m ę*2.7 in iijardą fran- 
kir.y żlójtycti. !\a ' dritYi.ipii ńliejścu str*  
W-. B rytitn ja z sumą. 840 mjrjonów fr. 
z ło tyd i. N astefiric idip N iem cy , F ra n ­
cja, Wlftefty. # o « k a ,  .Tapotija, A.iteh-ja, 
Szwaijcarja, H oiandjJ i Ił iszpknja.

, Charakt&r.yStyczne, żn w Turcji zu ­
żyto znaczków  za 4 uriljony franków  
m ,  a  Więc zhłedwi’e tyle, T:o w Gdańsku, 

r — o- ~

Szybko tworzący autDr.
Loud,yu w lipcu.

(u) ZadziuKsijąca jest płodność znane- 
c{0 powiehilopisUIża i cliainuturga angiel­
skiego łid g a rd a  W aiiace‘a, którego szei. 
reg dziel prżełbżdno róA nież na  język 
ptólśkn W  óst&thim ćżdśin .wypfó'dU&ov/ał 
W aiiiite <v‘ eiugli tfżóCh tygodni łi-zy 
Sicłuhi dln Ića tiu . A propos te j płodności 
p o d ań  „Uiiily Mail1' iiaslęplij4ćą aneg- 
dc lę :

—  Czy mogę poprosic’ p. W allace‘ą do 
tuisfortu V

— W te j obwili p. W atlaceki rozpo- 
tikiłł pisanin nowej sztuki i nie życzy so­
bie by m u p rzeszkadzano ,, • aż do skoiw 
czenia pracy.

—• Nu ló ja  poczekam przy IclMfonietĄ

C h c e s z  tirileć b e*  p la .n .  . I

W i l l ę  n a  w ł a s n o ś ć ?
wyttti] ńżlŁ e  ś z y  kfcpćn

HóijirSii Ic nióso „kzeiy Poranner
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KRONIKA
L i p c a  

P o n ; e d z i a ł e k
Marły p.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Poniedziałek 23. Inn. ..Opowieści Hoff­

m ana".
W torek, 24. bm. „F aust1; wyat. p. L i­

pow skiej.
TEATR NOWOŚCI:
Niedziela, poniedziałek, w torek „Qui 

Pro Quo",
*

Z Teatru W ielkiego kom uniku ją  nam : 
Ignacy Dygas, znakom ity tenor opery 
w arszaw skiej w ystąpi dziś na scenie Te­
a tru  W ielkiego po raz ostatni w ..Opo­
wieściach H offm ana1'.

Ju tro  jedyny  występ pri m adonny o- 
perv w arszaw skiej p. Heleny Lipow skiej, 
w  operze G ounoda Faust".

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Żonka n a  dobę" i ..Boha­

ter pięści".
AWKM*IB: Wr/vsk»j Tiatiiiijldd.śe''...
BAJKA: „T rędow ata".
„CASINO“: ,,Kró( szpady11*
„CHIMERA": J  'odora1'-
FATAMORGANA: Przygody na Alasce.
KOPERNIK: Dziewczę z huśtawki*

praz .Romans w sleepingu.
,,LBW“: Ca może kobieta.
MARYSIEŃKA; Dziewczę z huśtaw ­

ki* oraz Roaaaos w sleepingu-
PAŁACE: Autom po szczęście.
„PASAŻ11: Tom Mis-
UCIECHA: „T ró jką t małżeński . o------
(?) żarnach sam obójczy. Sabina Hu. 

n iak , zam ieszkała przy  ul. K oralnickiej, 
nap iła  się w czoraj w  celu sam obójczym  
form aliny. Pogotow ie ratunkow e odw io­
zło sam obójczynię w ciężkim  stanie do 
Powszechnego szpitala.

(?) W piwnicy spaliły się meble, lzak  
Klener, zam ieszkały przy  ul. M ikołaja 
Beja 9, w yjeżdżając na  letnisko, uloko­
wał swe inehle w piwnicy, ż  niew iado­
m ych przyczyn w ybuchł w piwnicy po­
żar. Zaalarm ow ana straż  pożarna przy ­
była n a  m iejsce i w kró tk im  czasie stłu ­
m iła ogień. Część mebli uległa zniszcze­
niu.

(?) Kłopoty p. Bolyluka z własną za­
palniczką. Teodor Bolyluk, zam ieszkały 
przy ul. św. M arcina I. 24. tak  n ieostroż­
nie wlewał do  zapalniczki benzynę, że 
poparzył sobie obie ręce. K aretka Pogo­
towia Ratunkow ego odwiozła go do Po­
w szechnego szpitala.

(?) Niewdzięczną matką okazała się 
Jan in a  R om aniuk rodem z Jazłow ca pow. 
Buczaez, lat 23, służąca bez zajęcia, bo 
pozostaw iła na pastwę losu swe rjdero- 
lygodniowe dziecko w bram ie realności 
przy ul. Jachow icza I. IG. Rom aniuk od­
dano w ręce policji.

(?) Kradzież srebra. Berta Fuchs. za 
m ieszkała przy ul. Leona Sapiehy I. G5, 
doniosła polic ji, że w ostatn ich ' dniach 
skradziono jej z m ieszkania pewną ilość: 
srebra. Policja w tej sprawie wdrożyła c- 
nergiczne śledztwo i jest na Iropie spraw  
c ów.

(?) Pecha m iał w czoraj Peisad i Kor- 
ner, w łaściciel budki przy  ul. Szpitalnej 
I 10. Nieznani spraw cy w łamali się b o ­
wiem do jego budki, skąd skradli trochę 
w iktuałów. P. Peisach nie może na razie 
podać, w artości skradzionych towarów.

(?) Nie udało mu się. W ojciech Soma. 
lat 25. robotnik , usiłował ukraść 180 zł. 
n a  szkodę A ndrzeja Sochy. Został jednak 
schw ytany na  gorącym  uczynku i odda­
ny w ręce policji.

(?) W ysłane patrole z komisarjatów  
komendy P. P. skontrolow ały 124 waż 
niejfszy.ch insty tucyj bankow ych ..

Zamach samobó.Gzy na 
grobie ojca.

USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ ZDESPERO 
WANY ŻOŁNIERZ.

Lwów, 23. -lipca.
(?) Kalmun Pom pach, żołnierz, przy­

jecha ł wczoraj clo Lwowa na pogrzeb 
swego ojca, który onegdaj zmarł.

Z żalu po stracie tak  drogocenm iej o- 
soby nad o tw artą  m ogiłą, wyciągnął ba­
gnet i w zamiarze samobójczym chciał 
go sobie wbić w pierś.

Obecnym z w ielką trudnością  udało 
się pow strzym ać nieszczęśliwego syna od 
desperackiego kroku.

K o  t i k  r a r f r o t n r t .

i jp d c h . Transm isja z Cardiif* Chór, skrzyp, 
ce, sopran i tenor. 22.85 Lekki'program  pt. 
,,'Bluo of Ihe boulevard“- 24-00 Muzyka ta ­
neczna-

Stuttgart (379) 20-15 „Scampolo1', ko-
incdja w 3 aktach Nicodemiego.

Tuluza (391) 20*30 Festical Mozartow- 
ski. 22.00 Solo na saksofonie.

Frankfurt (428) 20.15 „Minna von Bam- 
bo-hn", koimedja Lessinga-

Berlin (484) 19.30 Odezyl. Przodownicy 
sceny niemieckiej. Max R em hardt. 20.00 
Transm isja -muzyki religijnej z St. Marten 
zu Stralsund-

Wiedeń (517) 20.05 Koncert 'wiedeńskiej 
orkiestry symfonicznej.

Ryga (526) 20.00 Wieczór kompozyto­
rów potekieb

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYGtt 1 
Poniedziałek, 23* lip ca 1928-

Warszawa (1111) 12-00 Muzyka -z płyt 
gramofonowych. 18.00 Transm- z Pożna- 

; n-ia. 20.15 Koncert orkiestrowy Filharm onii 
Warszawskiej.

Poznań (344; .1.8.00 Koncert popołud­
niowy. Wykonawcy: Orkiestra. 57 pp* i j
W ładysław Sowiński (tenor)- 20-15 Trans­
misja z W arszawy.

Kałttrńu* (422) 18.00 Tra usmisja. m uzy­
ki tanecznej- 20.30 Koncer t poświęcony 
zyce polskiej z udziałem p. Liljany Zajnorj*! 
skiej (śpiew), W programie dzielą ©hojsM 
nar Moniuszki i Żeleńskiego.

Wilno (435) .18.00 Transmisja, muzyki
popularnej. 20.15 Tiwnsnwsjti z W arszawy.

Kiaków (566) 20-15 Tmnsm- ■/, W arsza­
wy-

Praga (348) 10-30 Koncert. 20-30 Wieczór 
■popularny.

Londyn (36 J) 10-00 Lekki konelrt W-
SfrłUTrłPł-TiłnN =* IX) ViYPr«»rł w * ’

Chcesz mleć bezpłatnie 
WILLĘ NA W Ł A SN O ŚĆ ?
wytnij kupon umieszczony na stronicy 2

K oiK ursu le n iego „Bzzetu P o r a n n e j

I batibżdkAn i a , bn-LiLrY. 
10 groszy aa wyraz.

Humor.

NIECO s k o m p l i k o w a n e .
— Czy wysoki blondyn, w którego tow arzystw ie w iduje często łaskawą panie 

jest jej krew nym ?
— Do pewnego stopnia. jesL l0 trzeci mąż pierwszej żony mojego drugiego 

1 meża.

GIEŁDY.
u w m i f  P R V W A T N E ,

Lwów 22. lipca.
T endencja chw iejna, kursy  n iejedno­

lite. O brót średni.
WALUTY’: D olary am eryk. 8.88.00—

8.88.50, dolary  kanad- 8.82.00—8.82.50, 
korony czeskie 0.20.66—0.27.00, szylingi 
ąustr. 1.25.50— 1.26.00, leje 0.05.50—
0.06,00, frank i farncusk. 0.35.00-—0.35.25, 
frankj szw ajcarskie 1.71'.50— 1.72.00, fu n ­
ty szterlingi 43.40.00— 43.60.00, czerwień- 
cc sow. za. jeden 25.00—25.50.

ZŁOTO:’ 20 koron 36.50.00—36.a0.00, 
20 franków  34.50.00—34.80.00. 20 m arek 
niem e 42.40.00— 12.79.00, 10 rubli ros.
47.00—-17.50.

SREBRO: Kor. austr. 0.68.50—0.69.00, 
5 kor. austr. 3.50.00—3.60.00, flor. austr. 
1.75—1.80, ruble rosyjskie 2.90—3.00, 
kopiejki za rubel 1.45—1.50.

OGŁOSZENIA, 1
LOKAL z  10—13 obszernych pokoi na par­

terze, ew entualnie łącznie z I. p. w oko­
licy dworca głównego lub śródmieścia na  
biuro i skład poszukiwany. Tow. „Buch11, 
Zielona ff. 5292-3

MN

I FUbADY POa/ibikjlL WAlNE. 
3 grosze za w yraz*

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, p in  
Akademicki 3, Telefon 13— 61 po-laca 
Francu-skę, Niemkę wiedenkę, pielęgniar­
ki, -frebla.nki, wszelkie siły nauczyciel­
skie, nauczycielko wykształconą, muzy­
ka, francuskie i niemieckie, zirządczy- 
nie, gospodynie, klucznice, garderobiane, 
kucharzy, ogrodników, ekonomów, leśni­
czych, szoferów, pcrsonal restauracyjny. 
biwuHstórw. 6061-3

I KUiNO 1
12 prószy. za w«raz. ]

SPRZEDAM lub zamienię za realność w 
•Jaworowie realność w Sądowej Wiszni. 
Zgłoszenia: Urząd pocztowy, Sądowi
W isznia - . 6070-8
—     —..... :------------- <S--------

PIĘKNE PARCELE bud-owlane w samem 
j śródmieściu, łanio do sprzedania. Wia-
j domość ul- Grochowska 30, Laba. 6015-3

I RGANE L O N iE SiE filA . 
10 nrosey za wyraz.

SKRADZIONE dokum entu  w ojskow e i o 
sobiste na  nazw isko Janoszkę Rudolf, 
uniew ażniam . 6090-3

RAKI rzeczne, ży.\ve, mogę. dostarczać jv 
każdej ilości. Zarazem poszukuję specjo 
listów do łowienia raków. Bnmiec, Pod­
hajce. 1 6050-5

SALESZCZYCK1E morele wyborowe I-o. 
31 zl. 50 gr. piĘciokilogramowe koszyk, 
w ysyła franco za. pobraniem Sali Selzer. 
Zaleszczyki. 6019-6

LETNISKO w K arpatach naal rzeką, Stryj. 
Dwór w Komarnśkacli. poczta Borynia- 
wynajmie kilka pakoji h  całkowitem u- 
trzym aniem  na. sierpień i  wrzesień.

6073-:!

KArELUsZE, woale żałobne poleca. Topol- 
nick?, Pasaż Mikolasćha. I. u 5-91-4-'

Inserujci3 w 
‘l a z e c ia  

Porannej

D<- brą, o az w ydat 
laą pracę m otoru 

z ir e w u  a  świeca
„ C p  m p i o n “

Wszędzie 
do nabyć 'a

PlOriOPUiZE ko kurzu* 
Szczotk, Trzepaczki^ Pa- 
s y di pidłóg, najtaniej
§ * -  „ S U D H O F F A
Lwów, Akademicka 8.

O S T R Z E G A M ,
e pus-. zone na rynek  l u n .11 owy nie 

n i e c k ę  ró w -ry  D m n t ni su d nlycz- 
ne z rpw r .m  św atowej s ł.w y  marki fran- 

uski J O i Alki A N T  kio. o nabyć można 
\ w yłącznie u  znane firm v :
I MALWfNA ROSENM AN

Lvlów, Jagialloń  »ka17 T a l,t7  25 ,
Zie.-en a  z prow incji odw rotnie.

Głuchawi!
le ż . Snchoizyńaki wynalazł aparacik, 

który w licznych, a nawet w bardzo cięż 
kich wypadkach przyniósł doniosłą poprą 
wę sinchu, a niekiedy uleczał całkowicie- 

B liisse szczegóły ogłaszane w każda 
niedzielę w „Iinsłr. Knrjerze Ccdziennym ",

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz l-szaplL milimetrowy (gzer. 
HO mm.) po kronice 40 gr., za wiersz
1.szpalt, milimetrowy (szer. 66 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar, dział ekoao.

miczny itd.) 50 gr„ za wiersz l-8zpait. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyknłach 
100 gr„ za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie CO gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za pło­
wo 12 gr., dla potrzebujących praey lnb

[ posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
i 285 zl., Pół strony ogłoszeniowe ( 150 z)., 

cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (l.sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zamiejseówo 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzrżnnrm, ogło 
szenla osobno stofaee I bez nnmeru doli­
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za l*r 
mlnowz druk nie przyimnietny Pnrla

przekazów n,e bonifik„jera y. _  Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 tamy 
(szpalty). J

PRENUMERATA mleslecznai 
Z dostawą na miejsce lnb prz«-

syiką pocztową . , , . *1. 5.39
Bez dostawy  a  4 8n
7 a granleą »ł 7 ao

Z  drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, Ńvc Lwowie. ° dP* ‘cii, ś i i i fA N  KtuókziANonaKA


